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codziennie o godzinie 8 Y2 rano, wyjąwszy Poniedzia łk i i dni 
następujące po świętach.

C  c  n  n i
W k i l a k o w i  a: m ie s ię c z n a  6 * łp -  kwartalna 1 5  słp .

W k r a ju  kw artalna  razem  z przesy łką  poestow ą 6 z łr . a .  k. 
j?P25©cflgI»fi©ta

przyjm uje się v  K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  p rsy  G łów nym  
S y n k u  N r 4 6 8.

P ieaiądz ') przesy ła ją  oią fra n c o  pocztą w p r o c t  do bjó&a 
e x p e d f c y i  c z a s c  ^yraziwessy na k o p erc ie : „ p r e n u * * '"  
r a c y j n a  p i e n i ą d z e / 4

m e-

Rek 1851
P r z y j m u j ą  a l ę

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w s z e lk i e g o  r o d z a j u .  

d o n i e s i e n i a  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d lo w e ,  p r z e m y s ł o w e
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z ie r ż a w  i t p .

S m  o  p  Sa  S ą  
o d  w iersza p e t y t e w e g o  s a  j e d n o r a z o w e  u m ie s z c z e n ie  po 8 g r .  
następne p o  3 g r o s z e  —  s  d o p ł a t ą  1 0  k r  aj c a r  ó w  z a  k a ż d ą  
p u b l ik a c y ą  na stępel r z ą d o w y .

Hi 9 n  * y
liefranlctnoane nicprxyjmujg »>{, wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
" Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

liraków  15 pażilłirrnika.
W  dopełnieniu podanego onegdaj sprawozdania

0 cholerze w Królestwie Boiskiem, dodać możemy  
z codziennych zawiadomień og łaszan ych  z u-  
rzędowych źródeł przez dzienniki warszawskie  
zupełną wiadomość o stanie cholery w  mieście  
W  arszawie. Z  o g ło szeń  tych okazuje się, że  
w czasie tegorocznej epidemii od jej początku do 
dnia 1 października, zachorowało w W a rsza w ie  
1 1 ,0 2 1  , umarło 4 , 6 8 4  osób. Od 1 październi­
ka do dnia dzisiejszego zmarło na cholerę 8  o -  
sól). I)la  zaokrąglenia przyjmujemy 4 , 7 0 0  jako 
liczbę zmarłych. A  ponieważ W a r sz a w a  z garnizo­
nem, nie rachując nawet ze wszystkich stron kraju 
przebywających w niej mieszkańców, liczy prze­
s z ło  1 8 0 , 0 0 0  ludności; wypada stąd, że stosu­
nek śmiertelności przez cholerę zrządzonej w W a r ­
szaw ie , wynosi około 2 %  na 1 0 0 .  W ieśc i  za ­
tem przybywające do K rakowa o stanie cholery, 
stosunek ten niezmiernie zw ię k sz y ły .  Liczono  
w opowiadaniach 2 0  do 3 0 , 0 0 0  zmarłych na 
cholerę w W a rsza w ie .  Niepodejrzane, bo urzę­
dowe raporta wieści tych przesadę u d ow odn iają .  
B y ł a  to zapewne straszna i nienagrodzona klę­
ska, lecz dzięki B ogu  nie tak wielka, za jaką ją  
powszechnie przedstawiano.

T rzydz ies ta  p ie rw sza  lista sk ład ek  na z a k ła d  nau­
ko w y g o sp o d a rsk i ,  po dzień 30.ro w rześn ia  b. r. 
zebranych .

A . N a  gospodarstw o w zorow e.
I. W  k a n e d a ry i  c. k. T o w erzy c tw a  gospodarsk ie­

g o  g a l i c y j s k i e g o .  I 'an  W incen ty  Petro.vicz dr. med.
1 w łaśc ic ie l  dóbr ziemski h 2 5  z łr .

II. P rz e z  c. k. u rząd  obw odow y Kołomyjski. Z  ko­
lekty pana L udw ika  Duszyńskiego c. k. gubern. kon­
cept. prakt. Panow ie  M iko ła j  Bomaszkan właścic ie l  
H orodenk ',  bezzw rotn ie  1 0 0  z łr . ,  Napoleon R acibor­
ski w łaśc ic ie l  Czernelicy 2 5  z ł r .  Raj ‘tan Z a d u ro -  
w icz  15 z ł r . ,  Teodor Teod..rowicz 1 0  z ł r . ,  S t .fan 
S t ra s s e r  5  z ł r . ,  P a w e ł  Solecki m andataryusz  w  L a- 
bin 3  z ł r .  i J k s ią d z  M iko ła j  J a w o ro w sk i  proboszcz  gr. 
kat.  tamże 2  z ł r .  razem 1 6 0  z łr .

III .  P rzez  c. k. urz. obw. R zeszow sk i,  ' / j  kolekty 
pana Józefa  S ta rk i*  lek a rza  obwodowego. Panowie 
W łodzim ierz  Dubrownicki w łaśc ic ie l  S iaronneścia  5 
z ł r .  i J ó z e f  S ta rk e l  2  z ł r .  razem 7. Z  kolekty pa­
na J ó z i f*  Doiańskiego w łaśc ic ie la  Komorowa. Pan 
J ó z e f  Polański kolektor 1 0  z ł r .

IV. P rz e z  c. k. u rząd  obw odow y S tan is ław ow sk i.  
Z  kolekty pana Jó z e fa  W einfe lda  c. k. komisarza 
obwodowego. Panow ie  A braham  H alpern  w łaściciel 
R łudnik , bezzw rotnie  4 0  z ł r . ,  E us tachy  Rylski w ł a ­
ściciel O strow a i Ludw ik  Domaradzki właściciel Ko­
ło d z ie jów *  po 2 0  z ł r . ,  K sa w e ry  K rzeczunowicz 
w łaśc ic ie l  K om arow a 1 0  z ł r . ,  I<rnacy Zabielski z l )o -  
roliowa 5  z ł r .  i J k s ią d z  S te fau  Kozorowski paroch 
gr. kat. K ołodzie jow ski 1 z ł r .  razem  9 6 .  ^  kolekty 
pana  F ran c iszk a  Cywińskiego w łaśc ic ie la  U elejowa. 
J k s ią d z  A leksander  ł lo ry n o w icz  paroch IM e jo w sk i  
3  z ł r .  Z  kolekty pana K aro la  Schinkla  dyrek to ra  
dóbr Nadw orny . Panow ie: K aro l Schinkel kolektor 1 0  
z łr . ,  Otto Iiiński 5 z ł r . ,  Ludwik S tankiew icz  ju s ty -  
cyaryusz ,  J a n  N. (n ieczy te ln ie)  i Teodor S ch roe tte r  
po 2  z ł r . ,  At. Z a jączkow sk i 1 z ł r .  3 0  kr., A ugust  
Doerffel 1 z ł r .  i Rudolf N. (n ieczy te ln ie)  3 0  kr. r a ­
zem 2 4 .  Razem  na gospodarstw o  w zorow e  3 2 5  z ł r .

B. N a  szko łę  bezzwrotnie.
H rab ia  A ndrzej l ten a rd  w łaśc ic ie l  dóbr N a d w o r -  

ny 3 0  z ł r .  Z  kol.-kty pana F ra n c isz k a  Cywińskiego 
w łaśc ic ie la  l ie ie jow a. J księża A leksander  H uryao— 
wicz paroch Ddejow.-ki 2  z ł r . ,  M ic h a ł  A n g e łow icz  
kapelan Tumirski i P . Horodyński ekonom po 1 z ł r .  
razem 4 . P rz e z  c. k. u rząd  obw odow y R zeszow ski. 
Z  kolekty pana Jó ze fa  Dolańskiego właściciela Ko­
morowa. P anow ie  J ó z e f  Polański kolektor 1 0  z ł r .  i 
F ranc iszek  Popiel 5 z ł r .  razem  15 . Z  kolekty p,-.- 
na Józf fa S ta rk fa  c. k. lekarza  obwodowego. Jk s ią d z  
F ranc iszek  iiiński pleban R zeszow sk i 5  z ł r .  P . J ó ­
z e f  S ta rke l  kolektor 2  z ł r .  JkSięża F ranc iszek  N a d a -  
rzyński i W incenty  Cybulski po 1 x t r - razem 9  z łr .  
P rz e z  c. k. u rząd  obw odow y Kołomyjski. Z  kolekty 
pana L udw ika  B uszyńsk  ego c* k. gubern. koncept, 
prakt. Pan  E liasz  M iłk iew icz  m andataryusz 2  z łr. 
Razem na fundusz szk o ły  GO z ł r .

Summa trzydzieste j  pierwszej listy 3 S 5  z ł r .  — kr. 
D odaw szy  summę t r z y d z i e s t u  poprzednich list
1 7 ,6 4 6  z ł r .  3 8 %  kr. i obligacye c ząs tk o w ą  na 5 0 0  
z łp .  J e s t  ogółem 1 8 ,0 3 1  złr* 3 8 '%  kr. i obligacya 
cząs tkow a na 5 0 0  z łp .  Z  teg° w y p a(]a na funiiusK 
sz k o ły  3 8 2 0  z ł r .  3 6 %  kr. i obhg* Cząstk. na 5 0 0  z łp .

l it e
O S P O S O B A C H  NAUCZANIA

i  m m m m m .
(D okończenie}.

Wyraziwszy zdunie i aszo co do większej części pło­
dów tej gałęzi literatury, spodziewamy się otrzymać od­
powiedź, źe mimo tych narzekań na złe książki, w wieku 
dzisiejszym P‘J^u| e dzieci daleko szybciej się rozwija, 
oświata bardziej się szerzy, niż za pokoleń, które nas 
poprzedziły. Co prawda ternu trudno zaprzeczyć, aleź 
przypuszczając ten fakt, niemoźemy go przypisać tyle 
książkom edukacyjnym, ile raczej wolności jaką mają dzieci 
czytywać książki wszelkiego rodzaju. Dzieci mają zazwy­
czaj to naturalne przekonanie, że jeżeli mogą używać 
czegoś co tylko starszym przystoi, tedy tein, co w ł ą ­
cznie dla nich przeznaczone niekon en nją się. 

r  Z tego postrzeżenia wynika ważny pewmk zazwyczaj 
pomijany przez autorów i autorki piszfjco  ( a z k c i ,  a 
ten jes t ,  iż linia graniczna między s t a r y m i  a dziecim mniej 
zawisła od niższości ich pojęcia, a więcej da t o o o i - 
miennej natury ich zdolności; stąd więc udoskonajenie 
dziecięcia odbywające się z wiekiem, nielyle puc tot zi 
z postępowego rozwoju pewnych zdolności, ile rozbudze­
nia nowych. Opierając się na tej zasadzie, musimy przy­
znać, iż prawdziwie dobra książka dla dzieci nie jest skró­
ceniem dzieła pisanego dla starszych; bo t e ż  i samo dzie­
cię nie jest małym staruszkiem. Prawdziwa tajemnica u- 
tworów tego rodzaju mieści się już to w obrobieniu przed­
miotu sposobem mniej oschłym a więcej potocznym niż 
dla czytelników dojrzalszych, już w obudzeniu żywszego 
interesu napiętnowanego naturalnością i prawdą, a naj­

bardziej w uroku prostoty, która jest szczytem sztuki; 
słowem, książka dla dzieci wymaga takiego rodzaju ta­
lentu, klóiyby w zupełnej był harmonii z pojęciami i u- 
czuciami tchnącemi całą wonią 1 świeżością tego wieku, 
w którym tak silnie zaczynają £r®ć wszystkie tętna bu­
dzącego się życia. Nie w autorach vvięc pjSZących na 
rozkaz księgarza, lub spekulujący0*1 na łatwy odbyt ksią­
żek tego rodzaju, ale w dziełach autorów mających sła­
wę narodową, dziecię snadniej może znaleść odpowiedny 
dla siebie pokarm, niż w płodach wył^cznje sobie prze­
znaczonych. Ileż to razy widzi®łom wypadające z rąk 
panienki, nudne, Rady matki ( ó rk i, mające szczepić 
gruntowne zasady, kiedy z naj^ywszein zajęciem czytała 
pamiętniki historyczne, a cóż dopiero utwory naszych 
wieszczy!

Niema nic fałszywszego, jak t° wyobrażenie, a raczej 
uprzedzenie, iź książki mogą hyć za mądre dla dzieci. 
Tylko nieograniczajmy je  zbyt 'v wolności czytania, a zo­
baczymy jak same wybierać sob>e będą coraz trudniejsze 
przedmioty. Jeżeli dziecię prźe9zYta Robinsona, tern sa­
mem rozciekawi się do poważniejszych podróży takiego 
kapitana Kooka, lub odkryć Kolumba; słowem każda pod­
róż będzie dlań najpoźądańszym p°*5®i'mem. To samo w poe- 
zyi, z Krasickiego i Jachowicz® bajek skoczy do ballad 
Mickiewicza; pochłonie Pana Tadeusza, Wiesława, Pieśni 
Sielskie Witwickiego; czytałoby z równym zapałem Je­
rozolimę, Orlanda, a nawet bomeryczno Epopeje, gdyby 
przekłady dotychczasowe dały się czytać z przyjemno­
ścią. ■_ Kroniki szczególniej niesłychany urok mają dla 
dzieci.  ̂ Dla tego leź mniemam, że daleko poźyteczniój 
kształciłyby się nasze dzieci i w m°wie ojczystej i w wy­
obrażeniach, gdyby im dawano do rąk edycye dla nich 
zrobione z takiego Bielskiego, Górnickiego, Paska, Kito- 
wicza, Reja, Skargi, i to nie w oderwanych kawałkach, 
ale w oczyszczonej całości. — A taki np. Przyjaciel Ludu

a na fundusz g o sp o d a rs tw a  w zorow ego  1 4 ,2 1 1  z ł r .
Lr ; n r '  fun,i|i.szów jak w yże j  1 8 ,0 3 1  z ł r .  3 8 2/. 
kr* i "blig. cząstk .na  500 x f p.

Z  Komitetu c. k. T o w a rz y s tw a  gosp. galic.
We L w o w ie  dnia 5 paźdz ie rn ika  1 8 5 2  r.

P re z e s  T ow ar* . L . S a p ie h a .
S ta n i s ła w  P r z y ł ę c k i , S ek re ta rz .

ars. a. ■-*■ -—-  t -rw-nr i>, m  o .■, ^

fiiorespondcncya Czasu.
f t * a r y ż  9 października.

* Polemika dzienników, z powodu zerwania traktatu 
handlowego z Belgią, jeszcze się prowadzi. Constilu- 
tionnel protekeyonista, rad był z podwyższenia cła na 
węgiel i żelazo belgijskie, i wynurzył życzenie, aby to 
podwyższenie było na zawsze utrzymane. Przeciw temu 
życzeniu wystąpił w Debatach zwolennik wolności han­
dlowej, p. Michał Chevalier, radca stanu , pisujący dzisiaj 
pod nazwiskiem swego brata Emila Chevalier. Sprawa 
traktatu handlowego będzie mogła być podniesioną do­
piero po sformowaniu nowego ministeryum belgijskiego. 
Rzeczone ministeryum ma być tego razu anty-pailamen- 
tarskie. Jest to dowód, że Francya ciąży przeważnie nad 
Belgią, i że pod bokiem potężnego sąsiada mechanizm 
parlainentarski jest nie łatwy do utrzymania. Anglia cią­
gle się zbroi i fortyfikuje, a dzienniki je j powstają na 
naród francuski; ate M o rn in g  H e r a ld  dziennik rządowy, 
łagodzi szkalowania i utrzymuje między Francy’ą a An­
glią jakie takie stosunki. Anglicy nie mogą patrzeć z przy­
jemnością na podniesienie się znaczenia Francyi w Eu­
ropie. Dzienniki opozycyjne francuskie sympatyzują nie­
mal z Anglią, kiedy dzienniki rządowe nie ukrywają nie­
nawiści, przypominającej epokę napoleońską. La Patrie 
ubolewając, że Anglia nie zrywa ze Stanami Zjednoczo- 
nemi, i przypisując to zdarzenie samemu handlowi, tj. 
potrzebie bawełny, wykrzykuje: „Czyi więc nowa Karta­
gina ma wziąść odwet na no.vym Rzymie? (Paryźu}“.

Po deszczach i wiatrach, mamy teraz pogodę i zimno 
Handel i giełda idą zawsze doskonale. Akcye towarzyl 
stwa kredytowego stoją j uź na 100 fr. prymy. Liczba 
zgłaszających się do Towarzystwa o pożyczkę jest ogro­
mna Polityka bardzo mało zajmuje. Sarkania na nielegal­
ne alokacye nnlionow na katedrę marsylską, port tuloń- 
ski itd ., wychodzą tylko z ust czułych na legalność ~i 
prawidła rządu konstytucyjnego, a takich jest dziś nie 
wiele. Żwirowanie strategicznych ulic Paryża jest bliskie 
ukończenia. Kolo ratusza budują dzień i noc ogromne 
koszary, nazwane Caserne Napoleon, które mają mieścić

wydawany w Lesznie, gdzie tyle najrozmaitszych mieści 
się przedmiotów ozdobnych rycinami, prawdziwym może 
się nazwać skarbem, z którego dzieci czerpią i znajomość
i miłość do rzeczy domowych. Zbiór ten, zasługuje, aby 
się mieścił w każdym domu; co więcej, moźeby nawet 
było poźądanem, g d y b y  przejrzaną i oczyszczoną edycyę 
całego Pizyjaciela Ludu podjęto. Nieznain bowiem pisma 
bardziej zajmującego umysł d z i e c i ę c i a  i bardziej rozwi- 
jającego takowy wszechstronnie.

Wracając do wolności czytania, jaką dziś zostawiamy 
dzieciom, możemy śmiało twierdzić, iż takowa nie wy­
nika z przekonania jakiego głębszego, lecz z samej ko­
nieczności rzeczy. Mnożąca się liczba wszelkiego rodzaju 
publikacyj, dzienniki, czytelnie, większy napływ książek 
po domach niż dawniej, wszystkie te okoliczności razem 
wzięte sprowadziły ten wypadek, iź rodzice uważają 
swobodę dzieci w czytaniu książek, nie za coś pożyte­
cznego i dobrego, ale za konieczność trudną do uniknie- 
nia. Z temwszystkiem obawę sądzę być płonną, co 
do szkodliwych skutków wyniknąć mogących, z czytani® 
dzieł niepożytecznych; albowiem trudno nam ostatecznie 
zawyrokować, o skutkach dobrych lub złych wywiera­
nych przez książki. Dopóki takowe nieniszczą ICT 
cięciu chęci do nauki, ani odrywają uwagi, szkód iwemi 
tern samem jiie są , a wielce stają się pomocnemi w rze­
czy, której nam ocenić trudno: dzieci bowiem mają in­
stynktową ciekawość tępiejącą później; nieraz ic zajmuje 
coś takiego, czego my pojąć nieumiemy, z icrają one na 
polu jałowem poiornie, złote nieraz ziarnka nauki. Co 
Się tycze książek szkodliwych obudzających nanuetności 
lub psujących dobry smak, rzecz powna, xt usuniętemi 
być powinny z przed oczu młodych istot-— a]e z drugiej 
strony choćby się dziecko przypadkiem dorwało podobnej 
ramoty, niebezpieczeństwo niegrozi, u dzieci bowiem śpi 
jeszcze namiętność, a smak się nie wykształcił. Z resztą
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25 0 0  ludzi wraz z oficerami. M ów ią, że ambasadorowie 
angielski,  rossyjski i pruski nie będą się znajdować
w Paryżu w czasie powrotu księcia Prezydenta. Dzien­
niki trudnią się wyrokiem sądu w Iroyes, który uznał za 
winę zebranie się na modlitwę nowych protestanlów, bez 
Upoważnienia rządu. W  tym wyroku uważają zgwa cenie 
wolności sumienia. Apelacyą od tego wyroku ma się za­
ją ć  sąd apelacyjny paryski. Protestanci zapewnie p rzeg ra ­
j ą ,  bo sądownictwo francuskie przyjęło w tej materyi
jurysprudencyą więcej surową niż samo p raw o ,  a p rze ­
ciwko której powstał p. Vivien w ostatniej swojej pracy,
ogłoszonej w Revue des deux Mondes. Duchowieństwo
katolickie działa swobodniej. W  Beauvais odbywa się te­
raz synod dyecezalny. W  Cambrai biskup ogłosił  okól­
nik do proboszczów, nakazujący nieść do choiych święty 
wiatyk z dawną uroczystością, tojest z dzwonkiem. Po 
tym okólniku, rząd nakaże zapewnie armii prezentowanie 
broni przed świętym wiatykiem, jak  się to działo za r e -  
stauracyi Burbonów. Arcybiskup w Bordeaux oznajmił wier­
n y m ,  że książę prezydent zrobił bogate dary dla kate­
dry i kościołów okolicznych, co powiększyło zapał mie­
szkańców. Proboszcz paryski,  ksiądz Degtierry, ma być 
mianowany biskupem w Coutances. Ostatni numer Revue  
des deux Mondes zajmuje powiastkę Pawła do Moienes, 
pod tytułem L ’Homrnc abandonnć , w której figuruje ima- 
ginacyjny Polak hrabia W ładysław  Oleski. Zakończę mój 
list wielką wiadomością dla wszystkich gourmets. Prefekt 
marynarski cieśniny kaletańskie j, biorąc na wzgląd wy­
czerpanie pokładów ostrzygowych i w zamiarze ich po­
mnożenia, zakazał na pewny czas połowu ostrzyg.

Przegląd Polityczny
W  sprawie celnej nic nowego n :e zasz ło ,  wyjąwszy, 

źe wiadomość podana przez Gazetę Pruską  o zamiano­
waniu pana Albrechta w miejsce odwołanego dyrektora 
Klenze pełnomocnikiem hannotverskim w Berlinie, znala­
zła  zaprzeczenie w urzędowej również Gazecie hanno- 
werskiej. O w szem , rząd hannowerski miał podobno co­
fnąć obietnicę sw oją ,  że taryfa jego celna podwyższoną 
zostanie już na Igo  stycznia r. p. zamiast na Igo  marca. 
To cofnięcie gotowości przyśpieszenia zmiany taryfy, nie 
wróży nic dobrego Prusom. Oprócz tych wypadków, z k tó ­
rych  ostatni potrzebuje jeszcze po tw ie rdzenia , waźnem 
j e s t ,  źe miasta handlowe i fabryczne Saksonii, mianowi­
cie Lipsk i Chemnitz, wysyłają do Drezna deputacye o 
utrzymanie związku celnego. Niemamy zamiaru rozbierać 
szczegó łow o, czy rozbicie Związku celnego szkodliwem 
jest  dla przemysłu i handlu sask iego , każda wszakże 
z m i a n a  d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  m u s i
pewne w strząśn ien ie , mogące pojedynczym kupcom lub 
fabrykantom przynieść szkody. Freim. Sachs. Zeilung  do­
nosi,  źe Austrya oświadczyła gotowość swoją zawarcia 
natychmiast z koalicyą Unii ce lne j ,  któraby z dniem lin 
stycznia 1854 r. wprowadzoną była w życie. Wiadomości 
tej wszakże nie znajdujemy po innych dziennikach. Dzien­
nik A ustria  mówi tylko o utrzymaniu zasad Zollvereinu  
między państwami koalicyi, i dążności ku powszechnej 
Unii celnej niemieckiej.

W Frankfurcie mają się rozpocząć obrady nad pow sze-  
chnem prawem drukowćm w Niemczech. Dotychczasowe 
prawa w pojedyńczych państwach Rzeszy zbyt są różne, 
aby mogło przyjść prędko do ugody w tym względzie. 
Rząd pruski kładzie podobno za warunek utrzymanie swo­
ich rozporządzeń.

zdarzają się dz ie ła  , gdzie obok wysokich piękności znaj­
dują się k aw a łk i  n iebezp ieczne; jeżeli jednak książka taka 
koniecznie musi w p aść  w ręce prędzej lub później —  le­
piej j e s t ,  aby się to wcześniej stało —  dziecię pięknością 
zostanie u d e r z o n e —  zdroźności niepojmie, lub n iepo- 
strzeże.

Lwagi powyższe nasunęły się mi z doświadczenia; mam 
owiem przekonanie iż książki niewchodzące w poczet 

książek obowiązujących w szkole,  największe zwykły  ro­
bić wrażenie na małoletnim czyte ln iku.. Czy może więc 
być zbawienniejszy środek jak dostarczać mu tego ży­
w io łu ,  wszakże zachowując sobie pewien tajemniczy kie­
runek zastosowany do skłonności jaką młody umysł ob­
jawia. Do powyższej myśli, winienem dołączyć jeszcze 
drugą mającą niezmierną wagę. Wiemy iż w dziecięcych 
latach ciekawosc bywa żywszą, cierpliwość wytrwalszą 
skoro ją  pierwsza podtrzymuje; z tego powodu życzyłbym 
dawać dzieciom utwory klasyczne, których w później­
szym wieku czytać mezechcą. Homer, Traicy Greccy. 
W irg i l ,  Jerozolima Milton L.w.u s z , P lu tarch , ild są to 
ogromne skarby, klore zdobyte w pierwszych chwilach 
życ ia ,  przechowują się do późna i zaszczepiają wysoki 
smak klóry na polem opierać się umie, niedorzecznym 
często uroszczeniom i wybrykom mody. W zory te nie­
śmiertelne geniuszu ludzkiego podobne są do staroświec­
kich naczyń s reb rnych ,  moda może potępić kształty ich 
i grubą ro b o tę , ale wartość wewnętrzna nieginie nigdy.

Praca powyższa miała głównie na celu zwrócić u -  
wagę na dobroć i piękność rzetelną właściwej książki 

‘“ dzieci; a stawiając za wzór taką doskonałość, za -  
cvc'h'i? • Przezt0 szerzeniu się lichych ramot zalewają- 
z łatwoś??.arnie' ,Kaź(ly kt0 PrzePalrzy płody tego rodzaju, 
która p o ś l eprrZrekona S'ę IŹ je s t  Pevvna klasa Piszących, 
fego ,  że nieczme Pl - ra svve/ z i ę c i o m , a to jedynie dla 

s>ę na siłach tworzyć coś lepszego.

Belgijski pose ł w Berlinie p. N othom b, ma być jftze- 
znaczonym do Paryża, a w jego  miejsce p. Rogier przy­
będzie.

Po długiej przerwie dyplomatycznych stosunków mię­
dzy Prusami i W urtem berg iem , przybył wreszcie do Ber­
lina bar. Linden, jako reprezentant dworu stultgartskb’go.

— Podajemy dzisiaj w całości mowę księcia prezyden­
ta w Bordeaux, która jest, j ak powiedzieliśmy najznako­
mitszym całej je g o  podróży epizodem, i jako programat 
polityki przyszłego cesarstwa, wielkie w całej Europie 
sprawić musi wrażenie. Duch pokoju i pojednania jakim 
tchnie ta zręczna przemowa, zapewnia jej równie p rzy­
chylno w kraju jak i za granicą p rzy jęc ie ,  i rokuje przy 
jazne ze wszech stron dla cesarstwa usposobienie.

—  Jeżeli podana wczoraj w wieczornej Gazecie Wie­
deńskiej wiadomość je s t  prawdziwą, o wylądowaniu w Ben­
der-B usch ir  nad perską zatoką 9000 angielskiego wojska 
przeznaczonego do Heraiu, byłby to w obecnych stosun­
kach nader ważny wypadek. H erat ,  będący częścią Kho- 
razanu, miał pierwej własnego m onarchę,  zarówno od 
Persyi jak i od Afghanistanu niezależnego. Dopiero po 
śmierci Kamran Szacha 1843 roku , jeden  z wezyrów wy­
pędziwszy synów tego ostatniego, pochwycił władzę i 
poddał się pod zwierzchnictwo P ersy i ,  której Herat od 
tego czasu hołduje. Stolica tego kraju w ie lką  ma wa­
żność handlowo-polityczną, będąc nietylko siedliskiem 
znakomitego p rzem ysłu ,  mianowicie tkackiego i metalur­
gicznego , alo nadto środkowym punktem ruchu handlo­
wego Persyi,  Indyi i Kabulistanu. Gdyby więc zamie­
rzone kraju tego zajęcie rzeczywiście przyszło do sku­
tku, wpływ Anglii w Azyi mniejszej i środkowej w zm ógł­
by się nieskończenie: mianowicie zaś posiadanie Heratu 
ze względu na indo—brytyjską kolej że lazną, mającą kraj 
ten przerzynać, nieobliczone przyniosłoby jej korzyści. 
Niebyłoby zatem nic dziwnego, gdyby powyższa wiado­
mość, jakkolwiek na pierwszy rzut oka nieprawdopodo­
bna, okazała się w zupełności prawdziwą.

—  Rząd peruwiański, otrzymawszy wiadomość, źe mi­
nister spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych rozka­
za ł okrętom staoyi Oceanu Spokojnego popierać okręta 
handlowe, zabierające bez pozwolenia guano na wy­
spach Lobos, przedsięwziął środki do odparcia siły siłą. 
Obawiać się więc można najbezpożyteczniejszego krwi 
roz lew u , zwłaszcza jeżeli rozkazy przeciwne wyprawione 
przez pana Webster, na czas nie nadejdą. Z Valparaiso 
wszakże donoszą, źe komodor amerykański zawinął do 
tego portu, poprzednio jednak wysp Lobos nie zwiedził; 
spodziewają się więc, źe późniejsze rozkazy na czas o -  
trzyma.

K r a k ó w  15  październ ika, O te g d a j  z ach o ro w a ło  
na cholerę  osób 2, w y z d ro w ia ła  1, w czora j zacho­
w a ło  2, w y z d ro w ia ła  1, pozostaje w k u ra c y i  tsó b  i2.

D zienn ik  A u s tr ia  z a w ie r a  pod ty tu łe m :  „ L w o w s k a  
K a s a  O s z c z ę d n o ś c i " ,  a r t y k u ł  z k tó reg o  um ie sz cza m y  
co n a s tę p u je :  „ W  ogólnych  w y k a z a c h  <io s la ty s ty k i  mo­
na rc h i i  a u s t ry a c k ie j  z roku  1 8 5 0  p r z y c h o d z ą  c a  s l ro ­
nię 5 5 7  p r z e g lą d y  d o ch o d ó w  i w y d a tk ó w  z  r . 
i 1 8 4 8  n a s tę p u ją c y c h  1 4.(11 k a s  o sz c z ę d n o ś c i :  z  W i e ­
d n ia ,  zj O b e rh o i la b ru a n  , G r a d c u ,  L u b l in y ,  K la g e n -  

T,ry es tu  1 b i s b r u k u ,  H r e g c n z ,  A U ,  l io y e red o ,  
h c l d k i r c h ,  P r a g i ,  Z i r a  i z  R a g u z y .  J e d n a  z uw atr  
d o łą c z o n y c h  do ty c h  w y k a z ó w  o p ie w a  terni s ło w y !  
^ D p ro c z  tu w y sz c z e g ó ln io n y c h ,  i s tn ie ją  je sz c z e  i n&-

W ich wyobrażeniu ma to być rzecz niezmiernie łatwa 
pisać dla małoletnich; i mają s łuszność ,  bo też składają 
g<uP‘o książki które i najgłupsze dziecko może zrozumieć 
co wszakże nieodejmuje nicości i nieuźyteczności tym' 
pracom. Mniemam iż ca łe  nieporozumienie wynika z nie­
dopatrzenia lekkiej różnicy j flka zachodzi między książką 
dziecinną  a książką dla dzieci. Nic bowiem łatwiejszego 
jak  pisać pierwszą a nic trudniejszego jak stworzyć dru­
gą. Pierwsza niewymaga wielkiego natężenia sił umysło­
wych , druga nieobejdzie się 5)ez wyższego pojęcia i by­
s trośc i,  a raczej bez połączenia wielu rzadkich talentów. 
Pytam, jaki utwór m o ż e w y m a g sć  więcej przyrodzonego 
i nabytego talentu, większej czystości pojęć, serca bar­
dziej prostego, zdolności dostrzegawczej, a nadewszystko
sztuki któraby u m i a ł a  w s z ę d z i e  ład wprowadzić? Słowem
piękny ten wzór powinien jednoczyć w sobie najwyższą 
sztukę z formą najprościejszą» co się wcale nierzadko 
spotyka nawet w książkach naJsfawniejszych autorów a 
niedopieroż w książkach dla dzieci, kleconych zwykle 
przez talenta najostatniejszeg0. r z ?du. Kto bierze pióro do 
ręki w zamiarze pisania dla wieku dziecięcego niech do­
brze pomyśli jak pisać i jak sprostać temu pięknemu ide­
ałowi.

stępujące kasy oszczędności, k ló re  nie n ad es ła ły  albo 
żadnych w y k a z ó w  rachunkowych, lub p r z e d ł o ż y ł y  
tylko n ie d o k ła d n e :  1 )  W a id h o f e n .  2 )  S m e c z n e ,  3 )  
» e r u t z , 4 )  S p a l a t o ,  5 )  L w ó w .  Z  końcem  r. 1 8 4 8  
u lo k o w a ło  1 4 , 1 8 8  s tron  k w o tę  1 , 5 4 9 , 6 0 4  z ł r . “ i td .  
W ogólnych  w y k a z a c h  do s ta ty s ty k i  z r. 1 8 5 2  z n a j ­
dują s ię  ua  s tro n ie  1 1 2  w y k a z y  1 5  k a s  o s z c z ę d n o -  

f'Prócz w y ż - w y m ie n io n y c h  —  z w y ją tk ie m
t „ t a k z e  w y k a z y  kas  o sz c z ę d n o śc i

z c u ,  M edy<danu i Lwom  a  z roku 1 8 1 9  i 1 8 5 0 ,  
w s z ą  . w  w y k a z i e  L w o w s k ie j  k a s y  o sz c z ę d n o śc i ,  
brakuje  z n o w u  sp i su st ron w  c iąg , ,  r; l 8 4 9  ‘ b ’

2 0 2  2 0 ‘?  t I)s!iennik A u s tr y a  p o d a ł  w  „um.
2 0 2 , 2 0 3  . 2 0 o L z y  a r t y k u ł y  o k a s a c h  o s z c z ę d n o ­
ś ć ,  a w e d ł u g  umieszezoT.ej tam u w a g i  w y ję t o  d a ta  
n u m e ry c z n e  z  ogó lnych  vvykaZ(iu . do A  £ e
w tych  w y k a z a c h ,  jax j u z  w y ż e j  p o w ie d z ia n o ,  nie 
z n a jd u ją  s  ę co do L w o w s k ie j  kusy  o sz c z ę d n o śc i  po­
ż ą d a n e  w  ja śn ie n ia  ze  w s z y s tk ic h  cz te re c h  lat- t t f i T  
1 8 4 8 ,  1 8 4 9  i 1 8 5 0 ,  p rz e to  te ż  p r z e g lą d y  r a c h u n ­
k o w e  k a s y  pom ienionej niem <g'ty p r z y j ś ć  do za m ie ­
rzo n e g o  z e s ta w ie n ia .  S z a n o w n a  d y r e k e y a  g a l i c y j ­
sk ie j  k a s y  o sz c z ę d n o śc i  w e  L w o w ie  o d n ió s ł s z y  s ię  
do n a s  z r e k la m a c y ą  w  te j m ie rze  ( z w ł a s z c z a ,  że  
ty c z ą c e  s ię  a r t y k u ł y  p r z e s z ł y  po cz ęśc i  t a k ż e  do li-  
tn g ra fo w a n e j  a u s t r .  k o resp o r .d e n ry i  i do G a z. lw o w ­
s k ie j ) ,  m oże  s ię  t e r a z  p rz e k o n a ć  o w ł a ś c i w e j  p r z y ­
cz yn ie ,  d la  k tó re j  d z ienn ik  A u s tr ia  n ic u m ir ś c i ł  l w o w ­
sk ie j  k a s y  o sz c z ę d n o śc i  w  r z ę d z ie  tych  k a s ,  k tó re  
p o d a ł  1 j e d n a k o w e  i u z u p e łn io n e  p r z e g lą d y  r a c h u n ­
k o w e  i odnoś a c e  s ię  do tego  s p r a w o z d a n ia .  W s z a k ­
ż e  co do n a d e s ła n y c h  nam z r. 1 8 5 0  i 1 8 5 1  p r z e g lą ­
d ó w  r a c h u n k o w y c h  g a l icy jsk ie j  k a s y  o sz c z ę d n o śc i  
u zn a je m y  z  p r z y je m n o ś c ią ,  ż e  z a w a r t e  w  nich  s p r a ­
w o z d a n ia  co do d o k ła d n o śc i  n.Yu t ę r u j ą  w  n i c z c m ^ o -  
dobnym  p rz e g lą d o m  innych  s u  t r y a c k i l h  k a s o s y c /e  
d n o sc i ,  a  co do sp ie sz n e g o  ich o g ło s z e n ia  w sz e lk ie  
m ne k a s y  o sz c z ę d n o śc i  w y p r z e d z a j ą .  ( G L )

W i e d e ń  1 3  paźd z. S ta r o stw a  o k r ę g o w e  o t r z y m a ły
po lecenie  od m io is te ry u m ,  a b y  p o ro z u m ia ły  s ię  z  t e -  
m r* g m in a m i, w  k tó ry c h  z iem ia  tego  roku  nie o b ro ­
d z i ł a ,  by  na  p r z y p a d e k  b ie d y  z a  zb liżen iem  s ię  z i ­
my, m o ż n a  b y ło  pom yśleć  o jej z a r a d z e n iu  p r z e z  
w s p a r c i a  i zapom ogi.

c u i n i r xos i . - i r ue  u. » t e  i / i k a  n r * .  U .
o i a ł a .  I ta k  sac jy  w y W e  • • V ? ? 8  r * ,St
jtryl p o u czo n e  b ,J ,  w j f(| M l s ie d ii l l ,  ,v 
Sąd w yzszy krajowy ,11, S ly ry i, Karynlyi i Kr-to

ższe j  A u -  
U. 

iny

nie do G ra c u  s to l icy  n a j w i ę k s z e g 0P z f y c M r i f c l T 'k r a l  
jo w .  S ą d y  k r a jo w e  p o z o s ta n ą  tam tylko jrdzip .. 
r z ę d o w a ć  b ę d ą  w ł a d z e  po l i ty cz n e  o k r ę g o w e  U r z ę ­
dy  o s k a rż y c ie l ,  pub licznych  u t r z y m a ją  s ę  8 le c z y n ­
ności ich o g r a n ic z ą  s ię  ty lko  n a  w a ż n ie j s z y c h  s p a ­
w a c h  k ry m in a ln y ch .  Co s ię  ty c z y  r z ą d ó w  „« 
m ie s tm czy c h ,  z a d u e  nie m a ja  z a i ś ć  < d m - n  * ”
d a w n y  pJ.d ?W  p r n w t o r / f  W  " X
o b w o d o w em i p r z y w ró c o n y m  b ęd z ie  w  tv c h k ra  E S  
g d z ie  j u ż  ta k o w y  i s tn ia ł ,  z  tą  ty lko ró ż n ic a ,  ż e  m n i  ­
s z e  k r a je  koronne  j  tk np. S z l ą s k  i K r a i n a  i ,  ■ 
m ia fy  d w a  u r ^ J y  o b w o d o w e ,  b ę d ą  m ia ły  i d ,

M ró w k a  1 c z o ła .* )
W  jesiennej po rze ,  gdy straszną naWafa 

Całe zniszczyła mrowisko,
I jak  wieść niesie, dwa tysiące blisko 

Mrowiego ludu zala ła;

*) Znandj bajce Lafontena Konik polny i M rówka  zarzucano, 
i e  mimo swego wdzięku grzeszy wywiedzionym, 2 ni(y  m oratem ! 
k tó ry  je s t  szyderstwem  z nędzy drugiego. B ajkę m niejszy na-’ 
p isa ł au to r d la  dopełnienia niejako Lafontenowskićj.

Jedna z nich biedna, płynąc przez czas dłuoi 
Na drobnej s łom ie ,  jakby Noe drugi,

Gdzieś się tam na brzeg wywlokła 
A szczęsnym pszczółkę napotkawszy losem 

Zziębła, d rżąca,  g łodna ,  zmokła 
Takim zapłakała głosem.

Posil m ię , posil pszczółko dobra,  tkliwa 
Patrz jak jestem nieszczęśliwa ’
Nie mam i jutra ozem dożyć, ’
Nikt na litości me traci,
Niebo ją  stokroć odpłacił 
A i ty możesz zubożyć.

Wesprą cię wówczas, jak ty mnie w tćj dobie 
Bo jak ty drugim tak i drudzy tobie.
Wymowną jesteś! pszczółka je j odpowie,
Lecz kiedy taka boleść cie przenika,
Przypomnij sobie owego konika '

Co także w pięknej wymowie 
Twej się l.tości domagał.
Wszak o ziarnko tylko b ła g a ł ,

A ty nietylko żeś mu nic nie dała ,
Jeszcześ mu skakać kazała.

Mrówka się łzami w swym zalewa wstvdzie 
Zwraca s ię ,  milczy, i umierać idzie

Kiedy' z natury swej poczciwa pszczoła 
Tak ją  odw oła: pszczoła

W róć ,  w róć ,  nie chciałam z .
Przybliż s ię ,  zasil w polrzehil y bledy»

Lecz j- źli znowu zbogacisz sic kie^dv
A  n ędzarz  przyjdzie  do c ie J ,e  y

O niechże prośbą nie błaga daremn’a 
Nie gardź ta “aręmną,

Pomnij, żeś i ty nł-ikat Prz®stroff3j
I ak nn k i  P i k a ł a  przedemną 
1 Jah ° n byłaś ubogą. p  M
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po jednym tylko tak jak Wojew.  Serbskie i Salzburg.  
Nad /ó -  edukaryi  publicznej dostanie się napowrot 
naczelnikom krajowym.

— Z a  kilka dni wyjdzie kodeks cywilny dla W ę ­
gier  i krajów dawniej do korony węgierskiej  li­
czonych.

— Minister spraw wewn.  dozwol ł  zbierania s k ł a ­
dek na pogorzelcu w zniszczonych w Vitis dwukro­
tnym peż«rem, kioreg° szkody obliczone zos tały prze­
szło  na 2 0 0 , 0 0 0  '/b .  m. k.

— Ponowiono nakaz aby pobór do wojska wylosowa­
nych a prawi ie nieo becnych policzony bywał  zawsze 
na rachune* domow.go ich okręgu pułkowego.

—- ladze  o trzymały polecenie wstrzymywania się 
z udzielaniem czasowych uwolnień urzędnikom z po­
wodu potrzeby użycia tychże przy nastapić mającej 
organizaeyi.

— Naczelna wład za  policyjna n a k a za ła ,  aby za ­
kazy druków zarządzane pojedynczo po krajach ko­
ronnych przez w ład ze  wojskowe, obowiązywały  t\ 1- 
ko do d. 1 marca 1 8 5 3 ,  po upływie którego to cza­
su, pomienione zakazy otyłe tylko mieć będą moc c-  
bowiązującą,  o ile w ł z d t a  naczelna policyjna umie­
ści j e  w rzędzie druków w całej monarchii zaka­
zanych.

— Urzędowe obwieszczenie podaje do wiadomości 
publicznej, że wyspa Ghizzoni na rzece Po, należą­
ca dawniej do księstwa Parmy, przeszła  z dniem 10 
z. m. p d panowanie Austryi.

— W Medyulanic skazany by ł  niedawno na G lat 
ciężkiego więzienia w kajdanach wieśniak Vanoli,  
który podłożywszy wujowi swemu pistolet, z d i ł  go 
potem, iż tenże broń przechowuje.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  11 października. JYV.hr.  Neselrode, 

kanclerz państwa,  przybył  wczoraj do W a r s z a w y  
z Włoch,  linia zaś dzisiejszego o godz. 12  w połu­
dnie, opuścił  W a rsza w ę ,  ud. jąc się w dalszą drogę 
do Petersburga.

— Z  powodu iż niektóre osoby', nowo budujący się 
statek parowy na warsztatach s .  ółki żeglugi paro­
wej,  mienią być Włocławkiem, przeto, pisze K uryer  
iYav&zaws/ci,  d la  s p r o s t o w a n i a  t e g o ,  d  >ncsim , iż  s t a ­
tek ten,  nosi nazwę N ieszaw a , a gdy' spuszczonym 
■zostanie na W i s ł ę ,  będzie z kolei 9ai paropływem. 
Spółka  bowiem posiada już tych paropływów 8,Sp- -

a mianowicie: holownik Nr  1 Książe Warszawski ,
pasażerski Nr 2  W i s ł a ;  holownik Nr 3  Kopernik; 
pasażerski Nr 4  Kraków; holownik Nr 5 Praga; pa­
sażerski Nr 6  Sandomierz;  galarow'y Nr  7 Kaź ­
mierz; pasażerski Nr 8,  spuszczony na W is łę  w so­
botę,  Płock.  Parop ływ y  te są własnością spółki ,  
na której czele jak to wiadomo, stoi lir. Andrzej Z a ­
mojski. Spólnikami zaś ,  oprócz pana Guiberta,  są 
jak to niejednokrotnie mieliśmy sposobność donosić, 
hrabiowie: J s n  i August Zamojscy, bracia lir. An­
drzeja ,  obywatele królestwa; hr. Ksź.  Ziberg P la­
ter z gub. Wileńskiej ; Piotr Mąż ński z g u b .  Wołyń,  
i hr. Adam Potocki zGal iryi ,  bawiący obecnie w T r y e -  
ście. O ile nam wiadomo, po zupełnem wykończeniu 
ślicznego paropływu P ło c k ,  lir. Andrzej Zimojski ,  
ma zamiar odbyć jeszcze w m. b. pierwszą podróż 
takow ym ku granicy Pruskiej .

— Dnia 13 paź Iz. JYV. pułkownik Hcinv.  Yaldor, 
konsul jem r  lny J .  C. K.Apost.  Mości w Warszawie,  
powróci ł a Wiednia.  (K .  W . )

D a u i a.
K o p e n h a g a  9  paźdz.  Na wozorajszem posiedze­

niu połączonych Izb, prezes rady ministrów odczy­
ta ł  następujące pismo królewskie:  „Kiedy z pomocą 
Najwyższego,  przez protokół podpisany w W a r s z a ­
wie na d. 2 4  maja ( 5  czerwca)  185 1 r. z naczelni- 
nikiem najstarszej linii domu Holstein -  Gottorp N. 
Cesarzem Rosyjskim, j ak  również przez zezwolenie 
tudzież zrzeczenie się i ustąpienie w dniu 1 8  tipca 
18 5 1  r  ku najbliższych tronu naszego krew ny th ,  a 
wreszcie przez uznanie zawartym na <1. 8  maja i. b. 
w'Londy nie, a później ratyfikowanym trak atem mię­
dzy Nami i N. Cesarzem AustryarKim królem Cze-kim 
i Węgierskim,  Księciem-} rezy'deniem Rzpltej F ran­
cuskiej ,  N. Królową połączonych królestw W.  Bry­
tanii i'll landy i, N. Królem Pruskim , N. Cesarzem l to-  
syjskim i N. Królem Szwedzkim i Norwegskim,  po­
wiodło się ojcowskim u • iłuwamoni naszym pozyskać 
pewność, że monarchia Duńska w cat ej sw* jej obe­
cnie obszerności będzie mogła pozostać połączona 
pod wspólnem berł* m , nawet w razie wygaśnięcia 
po mi> c/.ii mes'-iej linii śp. króla F ry der yk a  D l  pra­
wo następstwa mającej;  zamiarem przeto naszym 
królewskim jest ,  zgodnie z przytoczonfmi umowami 
i dokumentami, taki porządek następstwa na tron dla 
wszystkich ziem be łu  naszemu podległych przywieść 
d;> skutku,  że skoroby wygasło  potomstwo męskie 
po mieczu, pochodzące od króla Fryderyka III,  klore 
na mocy nadanych przezeń pod d. 14  listopada 1GG5 
r. ustaw królewskich, posiada prawo dziedziczne do 
tronu; wszelkie prawo dziedziczne wedle artykułów 
2 7  — 4 0  tej ustawy królewskiej zniesionem zostało, 
a następstwo tronu na wszystkie berłu naszemu pod­

dane ziemie, p rzyp ad ło  na n aszego  ukochanego i dro­
g iego  krew n ego  J.  W.  K s ę<;ja fh r y s ty a n a  S z l e z w i g -  
H olszte in -Sou derb urg-G iueksb urg  i męskich jego  po­
tomków z m ałżonki jego  naszej  ukochanej drogiej  
sios trzenicy  J- YV. Ludwiki -W i lh e lm in y -F r y d e r y k i -  
K a r o lin y -A u g u sty -Julii księżnej S c h le z w ig -H o lsz te in
Sonderburg-Gliiksburg z domu księżniczki H e s k ie j , 
tak aby korona sp a d a ła  tem następstwem  z ojca na
syn a  w  proste)' p ierworodnej linii z* praw ego m a łż e ń ­
s tw a  w  agnatycznej kolei . Pragniem y p rzeto ,  z u -  
w'agi na § 4  prawa zasacW czn ego  z d. 5 cz e r w c a  
1 8 1 9  r. w e z w a ć  niniejszem n ajłaskaw iej  zgrom adzo­
ny obecnie p o łączon y  sejm d u ń sk i ,  aby o ile to ty­
c z y  królestwa, zecli i a ł  tenże dać przyzw olenie s w o ­
je na ten porządek następ8jvvał który następnie moc 
obowiązującą otrzyma p rzez akt obejmujący c a łą  mo­
narchię Duńsita. U pow ażnil iśm y naszego  ministra 
sp raw  zagraniczne eh do p rzed łożen ia  sejmowi akt 
przedm iotowych do tego n a sze g o  pisma.“

F i' a u c y a.
P a r y ż  1 1 paź iriernika. (M owa Ludw ika Napo­

leona w B ordeaux).
„ Z ap roszen ie  i by i trybunału handlow ego miasta  

B o r d e a u x ,  które p rzy ją łem  z o ch otą ,  podaje mi sp o ­
sobność p odziękow ania  w aszem u  miastu za  gościn

plomacyi. O je j  usposobieniu żadnej nie może już bvć 
wątpliwości. Wszystkie dwory zgodziły się na ii- 
znanie nowego Cesa rza ,  pod warunkiem uszanowa- 
ma z jego strony t raktatów 1 8 1 5  roku, podobnie jak 
uznały króla mieszczańskiego w 1830tym.  Zgodne 
z sobą ar tykuły Jou rn a l de F rancfo rl  i Tim es  u-  
wazać  można za niewątpl iwy wyraz  ich sposobu wi­
dzenia. Co się tycze nieprzychylnych stronnictw 
w  kraju, te coraz więcej upadają  na duchu. L gi -  
tymisci stracili wszelkie nadzieje. Z n a cz n a  ich liczba 
przechodzi już do Napoleońskiego obozu. „U n’y a 
Plus rien a  faire!“ mówią oni, wskazując na’ ducho­
wieństwo, które z wdzięczności za oddane kościoło-

ność tak wspania łą  i cieszy mię, że przy końcu mo­
jej  podróży, mogę wam zdać sprawę z wrażeń,  j a ­
kie odebrałem. Celem podróży mojej było ,  jak wam 
wiadomo, poznać osobiście piękne prowineye połu­
dnia i przekonać się o ich potrzebach; wszakże  re­
zultat tej podróży daleko okazał  się ważniejszym. 
W  rzeczy samej ,  wyznaję to z szczerością,  której 
równie obcą jest duma j ak  fa łszywa  skromność,  ni­
gdy lud nieobjawił  bardziej po prostu, bez namysłu 
i jedno/godnie, woli swojej wyswobodzenia się z trosk 
o przyszłość przez wzmocnienie w jednem ręku w ł a ­
dzy, która na j  -go za s łu ż y ła  współczucie.  Poznał  
on bowiem teraz i nadzieje zwodnicze,  któremi go 
kołysano i niebezpieczeństwa, które mu zagrażały .  
Wie on,  że społeczność w r. 1 8 5 2  dążyła  do zguby, 
każde bowiem stronnictwo upat rywało  w klęsce po­
wszechnej sposobność zatknięcia sw'ego sztandaiu na  
o c a la ł y c h  ruinach.

Lud w d z i ę c z n y  mi j e s t  z a  u ra to w a n ie  s p o ł e c z n o ­
ści i zatknięcie chorągwi francuskiej.

Rozczarowany z niedorzecznych teoryj ,  lud nabył 
przekonania,  iż owi reformatorówie byli tylko ma­
rzycielami, bo niebyło nigdy stosunku między ich 
środkami,  & obiecywanemi przez nich rezultatami.

Dzisiaj Francya otacza mnie sweini sympętyami dla 
tego,  że nicnalrźę do rodziny ideologów. Ż e b y  do­
brze s łużyć kra jowi ,  nie jest koniecznością wp row a­
dzać nowe sys temata,  ale pr/.edewszystkiem obudzić 
zaufanie w teraźniejszość,  bezpieczeństwo na przy­
szłość.  Dla tego to Francya zdaje się chcieć wró­
cić do cesarstwa.

Jest  wszakże jedna obawa którą zaspokoić muszę. 
Duch nieufności mówi: Cesarstwo to wojna! J a  po­
wiadam: Cesarstwo to pokój! To pokój, bo Francya 
go pragnie,  a kiedy Francya jest zadowolona,  świat  
jes t  spokojny. Chwała  może być dziedziczną,  a ]e ni-e 
wojna. Czyliż książęta którzy słusznie za chwałę  
sobie mieli być potomkami Łmilwika X I F ,  ciągnęli 
dalej jego wojny? Wojna nicwypowjad a s ję /  przy­
jemności ale z konieczności. A w tych epokach przej­
ścia gdy wszędzie obok tylu żywiołów pomyślności, 
tyle jest  śmierci zarodów, rzec można z pra wd ą:  Biada 
temu ktoby pierwszy dał  Europie has ło s tarc ia ,  któ­
rego skutki byłyby nieobhczone.

Przyznaję wszelako że równie jak cesarz ,  udele 
mam przed sobą zdobyczy* ( hcę równie jak on zdo­
być stronnictwa zwaśnione, ku pojednaniu, i sprowa­
dzić do wielkiego prądu ludowego nieprzyjazne kie­
runki,  ginące w nicości be*, żadnej dla kogobądź ko­
rzyści. Chcę zdobyć dla rfhgii,  dla moralności, i do­
brego bytu tę część tak liczną jes /cze  ludności, która

r i  • ~J ~ " * «nj>MK|r Sie O t u u i o u i i  HAU

m i ę k k i . * ł' r  ^  P.isZ° 8WfM?
p « i> u n  ' ." “ ' " ‘ • " “ ‘ i  » « .-
n M < ™  P«czyty«,6m o i , .  „  cllV0.
Stają więc ty lko

mówiliśmy- aieila- 
wewnątrz  jak i na
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Ze ta bliska formy rządu zmiana wszystkie zajmu­
je umysły,  pojąć nietrudno. Niezliczone obiegają 
w tej mierze wnioski i przypuszczenia,  mniej lub wię­
cej prawdopodobne. I tak mówią, że redakcyą S e -  
natus-konsultu Cesarskiego zajmuje się p. Troplong. 
Książę prezydent przyją łby wedle niego tytuł  Napo­
leona HI  Cesarza Francuzów i króla A Ig i ery i. Mó­
wią dalej ,  ze Ludwik Napoleon chce raz jeszcze 
noddać się powszechnemu głosowaniu ,  czemu p. de 
Per-dgny jes t  stanowczo przeciwnym, twierdząc,  że 
ot rzymawszy w grudniu roku zeszłego największą 
prawie ilość g łosów,  jaką mógł otrzymać, ubytek 
w tej liczbie, choćby nieznaczny przy powtórnem wo -  
towaniu, byłby moralną porażką,  na’ którą wystawiać 
się byłoby zbytecznem, zw ła szcza  jeźli Cesarstwo 
poczytanem będzie za dziedzictwo.— Ucichłe od nie­
jakiego czasu pogłoski o projektowanem małżeństwie, 
wychodzą znów na jaw i utrzym ują ,  że chociaż nie 
ma j e s z c z e  n ic  u ł o ż o n e g o ,  to p r z e c i e ż  nie ma  równie 
nic z e r w a n e g o ,  i p ie r w o tn y  projekt, podobno ut rzv -  
miije się. Ktoby by ł  w skazanym  następca  w  r a z ie  
me przyjścia do skutku małżeństwa lub przedwcze­
snej śmierci Ludwika Napoleons, o tem r.ic z pewno­
ścią niewiadomo. Wedle jednej wersyi byłby nim 
Napoleon syn księcia Hieronima, wedle drugiej, wię­
cej uwierzytelnionej, syn księcia Canir.o.

Książę prezydent wraca do Pa ry ża  16, a w nare 
dn, potem u l a  się do Fontainebleau na polowanie 
®enat ma być zwołanym wkrótce po powrocie ksie ', „ajdatój .i0 gri
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wśród kraju wierzącego > r t ligijnego zaledwie zna 
zasady Chrystusa, która na z,emi iu jżyznit jssej w świę­
cie,  zaledwo używać może pierwszych życia potrzeb. 
Mamy ogromne ziemie <1° u%znien ia ,  drogi do o- 
twarci i ,  porty do wykucia? rzeki do spławienia ,  ka­
nały  do ukończenia,  ca łą  kolei żelaznych do u- 
zupełnienia.  Mamy naprZr^1M,ko Marsylii  rozległe 
królestwo do zlania z Fra ,lC}'a.. Pozostaje nam zbli­
żyć nasze witlkie przyst*n_,e zachodnie do stałego 
lądu Ameryki,  przez przysPies*eriie zw iązków na j a ­
kich nam jeszcze zbywa. VY szędzie nakoniec są ruiny 
które podnieść, są fałszy"'® b«gi które zwal ić,  pra­
wdy którym t ryumf zapewnie musimy.

VV taki to sposób po,in®'^ae będę cesarstw o  jrźli  
ce sa r s tw o  ma być przy«’roc°ne.  () takich to p rze -  
niysliwam z d o b y c z a c h ,  a w ^ zy sc y  którzy m'ę ota-  
c z a c i e ,  k tórzy równie jak J* dobra o jczyzn y  pragnie­
c i e ,  jesteśc ie  mojemi żołnierzami.iir

1 ° tej  mow ieuwt  żaćjuż można Cesarstwo jako fakt 
dokonany. Wybi ła  ostatnia godzina republiki; tą my­
sią pocieszają się ci wszyscy, którzy napoleońskiej 
monarchii ani pragnęli,  ani jej  wywoływali .  Do tej 
ostatniej kategoryi policzyć można większą część dy-

jest wolą n rancyi, że dla 
tego, niezrzekając się swoich przekonań; poddaja nm 
s ię ,— że z re sz tą  „uzurpacya dopełniona na anarchii44 
jak powiedział  Ludwik Napoleon w Lyonie, w każ- 
dym razie lepszą jes t  od każdej innej, że nakoniec Lu­
dwik Napoleon za niezaprzeczone usługi jakie spó-  
łeczeńskiemu porządkowi oddał,  największe ma pra­
wo do ich szacunku i poświęcenia.

Okoliczność ta, zestawiona z manifestacyą legity- 
mistowna balu w Tuluzie,  świadczy,  że to stronnictwo

f a k t e m scl,^ le“ ia
—  Budowa pałacu kryszta łowego „« polach eIi_ 

zejskich spiesznie postępuje; juz c ie ś le  z a c z ę l i  koło 
niego robotę. Przestrzeń budynku, licząc w to przed­
sionki frontowe i galerye wynosić będzie 4 5  0 0 0  
metrów kwadratowych;  będzie on miał kształ t  wiel­
kiego równoległoboku albo raczej bazyliki,  której 
g łówna nawa l iezjć będzie 4 8  metrów szerokości, 
1 9 0 długości,  3 0  wysokości;  około tej bazyliki wzno­
sie się będzie wielka dwu;»ętrow'a galerya ,  rnajaca 
2 8  metrów szerokości. Cztery strony gmachu mieć 
będą po jednym w chodowe m przedsionku kamiennym, 
w tym pomieszczą też wschody zewnętrzne do w ę ż ­
szych galeryi, wschody zaś wewnętrzne umieszrzo- 
nemi będą w czterech kątach nawy. Przedsionek 
głóevny czyli g łówna f icy  tu,  obróconym będzie ku 
evielkiej alei poi elizejsko h;  ośm fontan z basenami 
z kamienia rz-. źbiouego bić będzie przed t< mi przed­
sionkami. Około nawy,  na wysokości pierwszego 
piętra urządzą balkon ozdobny, na 128  arkadach,  
połączonych z sklepieniem sali; w fcażoej ark.edzie 
herby departamentów; emblemaia sz tuk , nauk, prze_ 
inysłu za ozdoby s ł u ż y ć  bęoa. I rzyznać należy że 
roboty teraz nie brakuje w l a r y ż u ;  z powodu bu­
dowy Luwru,  pał»m> kryszta łowego,  wielkich ko­
szar  w ratuszu, ulicy Rivoli, wybrzeża  Stra«hnr<r 
skiego, kolei Paryż  otaczającej,  doków b i / a r ó w  ren"
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Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K r a k ó w  d. 15 października. P rzyby ły  tu  do naszego mia­

sta  siostry T schuggm all z tea trem  automatów, wyrobu zm arłego 
ich o jca , t e a t r  t e n  j u t r o  przedstaw ionym  będzie. O prócz licznych 
świadectw i pochw ał zagranicznych dzienników, jak ie  napotyka­
liśmy często w o s ta tn ic h  latach o zadziw iającym  m echanizmie 
tych fig u r, przedłożono nam zaszczytne św iadectw a, dane na 
piśm ie od panujących i sławniejszych uczonych. N a  najlepszą 
pochw alę autom atów rzeczonych, dość przytoczyć słowa H um ­
b o ld ta  na  ich widok wyrzeczone do kró la  p ru sk ie g o : „Przecięż 
są jeszcze czary na św iecie.“ Z opisów przedstaw ień po wszy­
stk ich  większych m iastach europejskich , k tó re  nam w wielkiej 
massie złożono, dowiadujem y się , że autom aty te  wprowadzone 
są w ruch w ew nętrznym  m echanizm em , bez drutów  i  r ę k i  ze­
w nątrz niemi k ieru jącćj.

  Qazeta A ugsburyska  donosi, że Łucyan B onaparte w ygrał
w ru letę  w Ilo m b u rg u  nie 3 8 0 ,0 0 0  ale 6 0 0 ,0 0 0  franków, i 
w tych dniach Ilo tn b u rg  opuścił. W  skutku tćj wielkićj p rze­
granej, dywidenda akcyonaryuszów banku hom burgskiego, k tó ra  
zwykle około 2 0 /„ półrocznie w ynosi, w obecnćm półroczu 
bardzo będzie nieznaczna. Pomimo tego w szakże, akcye hom- 
b u rg sk ie , o k tó re  zawsze bardzo było trudno, i dzisiaj nie wy­
chodzą wcale na jaw  i dostać ich niepodobna.

—  Znany z ostatniej wojny węgierskiej serbski jen e ra ł i 
radzca nadw orny księcia serbskiego K niczanin, ożenił się po raz 
drugi z w ieśniaczką z okolicy Kragujew acz. Z pierwszćj żony 
ma on syna dorosłego w wojsku.

—  Ole B u li, sławny sk rzypek , zakłada kolonię norw egską 
w W est ern-N ew -Y ork.

—  P rzed  kilkom a dniami —  pisze korespondent paryski Gazety  
A ugsburgskie j, staw ił się w prefek turze  policyi jak iś  wytwornie 
ubrany  jegom ość, żądając konsensu na czyściciela obuwia, który  
ja k  w iadom o, wydawanym bywa w formie m edalu (medaille de 
decrotteur). U rzędnik  m niem ając, żc ów jegom ość żąda m edalu 
d la dawnego służącego sw ego , py t11 0 nazwisko żąd a jąceg o : 
„ M arquis de V illcm essant “ odpowiada zapytany. „ Po za­
pewne pańskie nazw isko, ale proszę o nazwisko człow ieka, za 
k tórym  się pan w staw iasz.14 —  „ T o  też on się tak  nazywa. ■ 
„ P a n  żartujesz panie m arg rab io .44 —  „B ynajm niej, ponieważ mój 
dziennik zakazano (Chronique de P aris), nie pozostaje mi przeto 
nic innego ja k  wspólnie z moimi współpracow nikam i otworzyć 
zak ład  czyszczenia obuwia.44 —  Z adanie  m argrabiego zostało 
odrzucone, a  ten  założył rekurs do wyższćj władzy.

—  Ślim aki ogrodowe sta ją  się coraz większym przysm acz- 
kiem Paryżan. P o  wielu departam entach um ieją ehodować śli­
maki, ja k  to  było ju ż  w  Rzym ie. K apucyni freiburgscy odkryli 
nanowo w  w ieku X V I. sztukę rozpleniania i tuczenia ślimaków, 
a w e  F r a n c b e - C o m tć , w  L o ta r y n g i i  i  I łu r g u n d y i  c h o w a ją  ś l i ­
m aki ty m  s a m y m  sp o so b e m . O b l ic z o n o , ż e  w  s a m y m  P a r y ż u

zjadają miesięcznie t / miliona ślimako'w w cenie po 2 ’/2 do
3 ‘/2 fr, za 100 .

—  (W ellingtoniana). K orespondent paryski do L 'Indep . Beige 
pisze 6 pażdz. : D ziś rano  oglądałem  u  jednego  k u p ca , k tó ry  
w rócił z A n g lii, m odel zm niejszony N apoleona Canovy, będą­
cego w łasnością W ellin g to n a , i w idywanego tam  przez wszy­
stkich zwiedzających Aspley-housc. Canova zrob ił to arcydzieło 
dla M ary i-L udw ik i; wyobrażało ono C esarza z globem  w ręku, 
a na nim  Fortunę. W elling ton  kupił po r. 1 8 1 5  ten  p iękny 
u tw ór, a Canova przyjechał do Londynu w 1 8 1 8  r. aby mu 
go doręczyć. Z tego powodu danym  b y ł u  księcia w ieczór, na  
k tó rym  raczono rzeźbiarza. L ord  B uccleugh, c iąg ły  k ry tyk , by ł
zdania, że globus za m ały do ręk i w k tó rćj spoczyw a; „o  rriój
lordzie, rzek ł Canova dowcipnie, n ie um ieściłem  w nim  A ngin ,
inaczej byłby znacznie w iększy.44

I*r» .y jechn! l  t lo  K r a k o w  a ud dnia 14 do 15go pażdziern. : 
W iktor  hrabia Lanckoroński z Polaki. Xawcry VS yknwski z »ur-  
czyna. Anna hrabina Tarnowska z D/.ikowa. Konstanty Kossetti 
mołdawski aga z Czerniowiec. Aleksander hrabia Stadnicki z Tar­
nowa Piotr Wiohlinski z Polski. Kazimierz Kownacki z Drezna.

W y j e c h a l i :  Vrecha radzoa appcll. do Lwowa. Dr. Ligęza, D". 
Stogcr do T am ow a. J ózef  Korzeniowski, Aleksander hrabia Bra-  
nicki do W arszaw y. Emilia Prądzj ńska z córką do Wiednia. Ka­
rolina Czernicka do Gracu.

K urs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  ttnia t ó  p a zd ziern .  Metaliki 5-proo.  

95. —, Metaliki 4 ‘/ , - p r o o .  8 t 37 16. — Metaliki 4 -pr oc .  76■/,. — 
4-proo. z 1839 r. U l s/4 -  3-/a-proo. 4 9 7 , .  — 1-proo. 1 97 , .  
z oiągn. z 1830 r. 250,  3 0 3 7 , .  — Augsbnrg 116 7 , .  — Londyn
11 2 9 - 3 1  kr. — Paryż 1 3 7 . — Akcye Bankowe 1 350 .— Akcye  
kolei żal. póln. Kerdyn. 2 4 0 . — Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 7 7 18-
B. 1 1 4 “' . O st - l ł  mm Dampfsrh. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  16 paźlziero .  Banknoty 9 0 s/ , .  — Pruski kurant 
103. — Im oeryały  ros. 31 gr. 2 4 . — Ruble srebr. 100'/ , .  — 
Dukaty 19 z ło .  gr. 20 — Listy Król. Po!g. bez kup. dają 101'/, ,  
Żą laią. -  L isty  zast. galio. bez kup. żądają 9 1 7 ,  dają 91. 
CwancYgory stare 101 , ,  l04’-

K u r s  l w o w s k i  z dnia U  pazdziern. Dukat holend. 5 złr . 29 k r . -  
Dukat ces. 5  z łr. 35 kr. ~ r / ° “/  9 *,P‘ 39 kr‘ “
Rubel ros .1  złr.  52 kr. -  A V . ~ Polski
kurant i pięciozłotówka 1 ■ 33 A kr. Galio. h , ty  *aat. za 100
złr .  89 z łr .  33 kr.

Diiiiowi
n. u.839. Obwieszczenie. 0423)

r a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  w .  k s .  KRAKOWSKIEGO.
W y d z ia ł  dochodów publicznych. Sekcya I. 

Postanowiwszy w  dniu dzisiejszym na skutek wykazanej  przez
C.  k .  Dyrekoyą fortyfikacyjną potrzeby, zająć na użytek publiczny

pod warownią na Dąbiu, oprócz objętych ogłoszeniem z dnia 14 
lutego 1851 r. L. 19 4.9, jeszcze  następne grunta:

1} Mjrgi 2 sążni kwadratowych 800 m ary wiedeńskiej w  po­
siadaniu wieozno-dziorżawneiu Jana Burca będące, a do gminy  
miasta Krakowa jako właściciela g łó w n :g o  należące.

2 )  Mó g  1 sążni kwad. 640 własnością i w bezpośredniem u y t -  
kowaniu gminy miasta Krakowa będące.

0  tem Rada Administracyjna w ślad art. 3go i 4go ustawy obo­
wiązującej o w y w ł a s z c z e n i u  na użytek publiczny z r. 1822 uiaiej-  
szeiu 3-krotnźm obwioszezeniem w Dzienniku rządowym i gazooie  
miejscowe) Czas, kozo dotyczy, uwiadamia.

Kraków dnia 8 października 1852.
Cl- 3 )  Prezes P. IU icha^B ski. — Sekr. jen. W asilew ski.

N. 23,851. (1 4 3 3 )Obwieszczenie.
RADA MIASTA KRAKOWA.

W y d z ia ł  Adminisiracyi i Skarbu.
Podaje do powszechnej wiadomości,  iż na dniu 21 peździernika  

r. b. tj. we oz wait k z ran i  o godzinie l i t e j  odbywać się będzie 
w b ó ia  h Rady Miejskiej wydziału Administracyi i Skarbu publi- 
o:na in minus licytncya g ł o s i *  na przedsiębiorstwo dostawy fu­
rażu dla koni pociągowych miejskich, tudzież s łom y na posłanie  
ilo aresztów, na cz is od dnia Igo listopada r. b. do dnia 31 pa­
ździernika 1853 r. w ilości:

Owsa o k o ł i  korcy 200 — siana około 3 S t  centnarów — s łom y  
kłoeia-tej około  260 centnarów dla pociągów — a 60 centnarów  
na posłanie do aresztów.

Cena do lioytacyi juko praetium (leci naznacza s ę:
1 )  Za Jeden korzec owsa miary krakowskiej  ZlReńskich trzy  

mon. konw.
2 )  Za jeden centnar siana wagi krakowskiej krajcarów 51 mk.
3 )  Za j den centnar s ł  iny wagi krakow-kiej  kr. 45 mk.
Licytarya odbywać sie będzie przes odstąpienie procentu od sta

należytośći za dostawę wszystkich trzech artykułów. Vad um przy 
lioytacyi z ło ży ć  sie winno wynosi » ł r. 120 mk. O innych warun­
kach każdego czasu w biórze Rady Miejskiej dowiedzieć się można.

Kraków dnia 7 października 1852 r.
Y ice-P rezes  J .  Paprocki.

Za Sekr. jen. Ł u s z c z y  ń s k i.

Bnscraty.
P isarze B anku  pobożnego w K rakow ie .

Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, iż od zastawu:  
I )  cukicrriioa, ł y ż k a  1 ,  grabek 6, próby 1 1 7 , — łótów  1 SO'/, — 
dnia 26 lu trg i  1850 pod Lit. B. N. 19; 2 )  ły s z k a  wazowa, do k a­
w y  1. kubki 2, kuhelka I ,  trzonków 6, próby I I 1/ ,  — ł ó t ó w 74'/,  
— dnia 26 lutego 1850 [Od Lit. C. do N. 15 w Banku Pobożnym 
zastawionych , w edług  oświadczenia zgłaszającej s ię  o wykupno  
tych fantów osoby, kartki czyli  rewersa bankowe miały  zaginąć,  
przeto w zyw ają  w szystkich interes w tem mieć m ogących , aby o 
wykupienie tych za s ta w ó w , najdalej do d.sia Igo  listopada r. b. 
zgłoaili  się ;  gdyż w razie nie zg łoszen ia  s i ę ,  zastaw y  te osobie 
zgłaszającej s :ę ,  po tym upływie  czasu niezawodnie wydanemi  
beri*. — Kraków dnia 9 lipca 1 8 i2  r.

X. K arcsińsk i,  Z .P .B .P .  O 410*’ 1”3)  Stachowicz, K. B. P.

l .  1157 Obwieszczenie.
Arcybractwo Miłosierdzia i  Banku pobożnego.

Postępując w duchu artykułu 54 Urządzenia sw ego  przez Senat  
Rządzący zatwierdzonego, zawiadamia w szystk ich ,  których doty-  
ozec m oże,  iż f in ty  klejnotowe, któro od lat dwóch i sukienne, 
które od roku i sześciu niedziel,  w Banku Pobożnym zostawiane,  
wykupionemi nie zosta ły ,  dnia 17go listopada i następnych 1852  
roku od godziny .9tej z rana do le j  z południa, w kamienioy przy 
ulicy Siennej pod L. 53 przez publiczną lioytaoyą /przedanem i  
będą, a po strąceniu ilości z Banku na zastaw powzietćj , reszta  
czyli nadwyżka, w ciągu 1st sześciu od licytaoyi raobująo, w łaśc i­
cielom zwróconą zostanie, nieodebrana raś,  po upływie  tego ozasu, 
stanie się Banku własnością.

Kraków dnia Igo października 1852 roku.
( 1 - 3 )  p . B arlynow ski. — S trze lb ,ck i.

Apteka w Chorostkowic o b w o d z i e  C z o r t k o w s k i m , potrzebuje

wspó-fpomocnika i praktykanta
sownein w v i . u —a :_____ o  bliższych stosunkach apteka listownieapteka listownie  

( 1 4 0 9 - 2 - 3 )
sownein w y „ ag rodienicm. 
uwiadomić może.

pod L. 315
*•^“*4* ■ jęcia każdego oz&fru nft *** |>i©f |z e * (1131 1 3)

W SKŁADZIE KOHISSOWYM
A . G u m p l o n  i c z a  w Krakowie

dostać można
P łó tna  Romburgskie  nienreszane z fabryki hrabiego Haracha. —
M aterye w ełn iane  na meblef najlepnzoęo gatunku po 3 z łr .  40 kr. 

łokieć, z uprzywil. fabryki Georga Heli.
Z a s ło n y  do okien  w edług najnowszego żurnalu paryskiego po u -  

miarkowanćj cenie.
Aparata cynkow e do pran ia , w trzech wielkościach po 3 z łr .  20 kr., 

5 z ł r . .  0 zfr. 40 kr. * uprzywilejowanej fabryki J. Neumajera.
M ydło W tndsorsleie, funt po 4 5 -£>4  kr. i 1 złr.  3 kr.
D yw any angielskie  w największym wyborze po najumiarknwań- 

szyoh omach. ( 1 2 7 5 - 5 - 6 )

Młody człow iek  t v « sy  sobie udzielać l e l i f y e  11111- 
z y U i  n a  l o r t e p i a n i e .  Bliższa wiadomość w kste-

rui W go Wildta. (1 3 9 5 -4 )

O sta tn ie  W ia d o m o ś c i .

W i e d e ń  14 października.
co' Podróż Ludwika Napoleona zajmuje coraz silniej u -  

w agę gabinetów. Oświadczenie zrobione przez księcia pre­
zydenta w Bordeaux źe przyjmie koronę cesar?ką, ude­
rzyło  najwięcej. P osłow ie  zagraniczni mieli w tej mierze 
długie z hr. Buol narady. Myśl wskrzeszenia cesarstwa  
należy do Francyi: skutki tego  wypadku należę do Eu­
ropy. Mówiłem ciągle źo gabinety cesarstwo osobiste  
przyjmą, dodaję teraz źe za cesarstwo dziedziczne wojny  
n iew yp ow ied zą: ale o tyle z nową tą przemianą stano­
wiska Francyi się p ogodzą ,  o ile takowe porządek w e ­
wnątrz, pokój i spokojność zagwarantowaną traktatami na 
zew nątrz , utrzymać i ustalić potrafi. Tu się zaczynają  
gabinetowe obawy. Dlatego o redukcyi wojsk żadne  
z mocarstw północnych nie myśli. Co przyniesie z sobą  
przyszłość zgadnąć trudno. Ze Ludwik Napoleon z ko­
roną cesarską weźmie na siebie ogromny ciężar i ogro­
mną odpowiedzialność, to pewna. Może b y ć ,  że  ta myśl  
go zatrzyma na pochyłej i niebezpiecznej drodze, na k tó -  
rą go  w pędził entuzyazm gorącej południowej ludności.  
Dodaję, źe  dotąd gabinet tutejszy żadnych urzędowych  
z Paryża nie odebrał o istotnych zamiaiach księcia pre­
zydenta komunikacyj.

Wojaż pana Bulwer, posła angielskiego w e Florencyi 
do Iłzymu, miała g łó w n ie  na crlu u łagodzen ie  za pośre­
dnictwem Ojca ś. katolickiego duchowieństwa w Iriandyi. 
Odpowiedź kardynała Antonelli,  zrobiła tu dobre w raże­
nie .  N i e c h  A n g l i a  p r z e s t a n i e  b u r z y ć  E u r o p ę  p r z e z  s w y c h  
misyonarzy, a wtedy będzie mogła myśleć o pojednaniu 
się z kościo łem katolickim w Iriandyi. Gabinet hr. Derby 
jest na tym punkcie niemniej przewrotnym jak słabym.

Mówią tu , źe  miejsce Internuncyusza w Stambule, któ­
rego jak się zdaje pan Rechberg n ie ch ce ,  ofiarowane zo ­
stało panu pułkownikowi Molinari.

Telegraficzna depesza z Tryeslu d. 13 października do­
nosi: Podług wiadomości w łaśnie  nadeszłej z Lippy, J. C. 
K. Ap. Mość w towarzystwie J. C. W. arcy-księcia F erd y -  
nanda-Maxa brata-swojego przybył w najlcpszetn zdrowiu  
do Fiume d. 12 b. m. o godz. 5 ' /2 rano. Uwiadomienie o 
zm enionej podróży Cesarza Jinei na kilka tylko godzin  
tak tu jak i po innych stacyach nadeszła. Mimo tego  
wszystkie mi j s ca  tego kraju koronnego , którędy NPan 
nocą przejeżdżał były  uroczyście  oświetlone i pomimo  
niepogody i późnej godziny nocnej lud nadbiegał zewsząd  
by ukochanemu Monarsze okazać radość. Ze strony władz  
rządowych poczynione wszelkie  przyrządy dla stosownego  
przyjęcia JCMości.

( 1 3 2 8 ) ( 4 - 6 )

zbierow® języka niemieckiego
od Ig o  stycznia 1 8 5 2  r. is tn ie jące , * „ t a  p a ź d z i e r n i k a  r .  to .

1) D la tych P P . k tó rzy  dospi dokładną znajomość gramatyki posiadają i cokolwiek tłumaczyć umieją.
2 ) T)ia tveh P P ' którzv w skutek poprzednich przygotowań wprawni są w tłómaczeniu ust nem i pismiennem,

a życzą sobie nabyć »  motcie i piśmie.
[ C e n * *  *  m * W k i c s i ę c s E n i e  o d  o s o b y  j c i l i i e j . ]

Polecam  się zatćm  Szan. PP-, życzącym sobie korzystać ze wspomnionćj nauki —  tem  śm ielćj, gdyż m ogą od P P . dotąd  do 
mnie uczęszczających pow ziąść ° °rz>’stn^  skuteczności m ego sposobu uczenia. Zarazem  upraszam O Zgłoszenie
sie w c z e s n e ,  albowiem IV . dczba PP. 10 przewyższać nie może.

M ieszkam  obecnie przy ulicp b°4fbiej pod I,. 2 7 6  Gm. IIf. ,  gdzie umowy tak  względem  tych lekcyj, jjuk równie wzglę- 
A.m lekcvi domowych od 12 do i w Poludnie C « d ® i e n i i i e  przyjm uję. A lo jzy  Bieńkowski.

SPOST11ZEZENIA METEOROLOGICZNE.
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